
Szesnastowieczna mysz nie miala szans
na ucieczkę z tej pułapki

Drewniana suwmiarka sBrawdziłaby się na budo-
wie nawet dziś
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Unikatowy przlrząd z rogu do lewatwy ma około
300 lat

|f ńdaz ośmiu latryn odkytych w tym sezonie
Aprzez warszawsńch arcńe'ologOw przy koś-
ciele św. Mikołaja to mały skarbczyk, pełny przed-
miotów codziennego użytku. Ostatnie znalezisko
to szesnastowieczna pułapka na myszy i drew-
nianą suwmiarka.

- Suwmiarka pochodzi z końca XVII lub począt-
ku XVIII w., jest do dzisiaj sprawna i doŚkonale
zachowana. Zapewne wysunęła się zza pasa ko-
muś, kto w nagłej potrzebie korzystał z tej drew-
nianej,,toalety" - przypuszcza Andrzej Gołem-
bnik, archeolog z Uniwersytetu Warszawskiego,
który kieruje wykopaliskami pomiędzy kościołóm
św. Mikołaja a ul. Szeroką. Wkrótce powstanie
w tym miejscu centrum dominikańskie.

Nadpalona pułapka na myszy to małe ,,dziełko
sztuki" konstruklorskiej. Ma dwie komory, oddzie-
lone ukośną ściaŃą z deszczułki. i dwa miejsca na
przynętę - dla dwoch gryzoni, z których kżdy mógł
dostać się do środka osobnym wejściem. Kiedy ła-
kome zwierzątko nieostrożnie zabierało się do je-
dzenia, zamykała się z trzaskiem drewniana zapad-
ka, uruchomiona przez poruszony mechanizm, i od-
cinała mu drogę ucieczki. Biedna, szesnastowiecz-
na mysz nie miała żadnych szans, gdy znalazła się
w takiej pułapce. - Współczesna także dałaby się
złapać - mówi Andrzej Gołembnik. -Jedna zapad-
ka działa do dziś. urx


